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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 Dla Pen­ny,
 któ­ra tak wy­so­ko umie­ści­ła po­przecz­kę
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 Wil­czy okręt znaj­do­wał się już za­le­d­wie o parę go­dzin dro­gi od Przy­ląd­ku Schro­nie­nia, gdy tra­fił na po­tęż­ny sztorm.
 Do­tąd przez trzy dni że­glo­wa­li na pół­noc w kie­run­ku Skan­dii mo­rzem spo­koj­nym jak ka­cza sa­dzaw­ka – co bar­dzo od­po­wia­da­ło Wil­lo­wi i Evan­lyn.
 – Nie jest tak źle – stwier­dził Will, gdy wą­ski okręt prze­ci­nał gład­ko fale. Na­słu­chał się po­nu­rych opo­wie­ści o tym, jak bar­dzo cho­ro­ba mor­ska może dać się we zna­ki. Jed­nak to ła­god­ne ko­ły­sa­nie oka­za­ło się zu­peł­nie nie­groź­ne.
 Evan­lyn ski­nę­ła gło­wą, choć bez prze­ko­na­nia. Nie mia­ła zbyt wiel­kie­go do­świad­cze­nia w że­glo­wa­niu, ale zda­rza­ło jej się pły­wać już stat­kiem.
 – Jest nie­źle, o ile nie bę­dzie go­rzej – stwier­dzi­ła. Nie przy­pa­dły jej do gu­stu za­nie­po­ko­jo­ne spoj­rze­nia, ja­kie rzu­cał ku pół­noc­nej stro­nie Erak, ka­pi­tan okrę­tu. Po­na­glał tak­że wio­śla­rzy „Wil­cze­go wi­chru”, by po­dwo­ili wy­sił­ki. Do­świad­czo­ny wilk mor­ski wie­dział bo­wiem, że taki złud­ny spo­kój zwia­stu­je ry­chłą zmia­nę po­go­dy, rzecz ja­sna – na gor­sze. W od­da­li, na sa­mym ho­ry­zon­cie, wi­dział już two­rzą­cą się ciem­ną li­nię sztor­mu. Zda­wał so­bie spra­wę, że je­śli nie zdo­ła­ją na czas opły­nąć Przy­ląd­ku Schro­nie­nia i wy­lą­do­wać, bu­rza ude­rzy w nich z całą siłą. Przez kil­ka mi­nut do­ko­ny­wał oce­ny od­le­gło­ści, po­rów­nu­jąc pręd­kość, z jaką po­ru­szał się jego okręt z szyb­ko­ścią pę­dzą­cych chmur.
 – Nie damy rady – rzekł wresz­cie do Sven­ga­la. Za­stęp­ca po­ki­wał gło­wą.
 – Na to wy­glą­da – stwier­dził ze sto­ic­kim spo­ko­jem.
 Erak ro­zej­rzał się uważ­nie, spraw­dza­jąc, czy po po­kła­dzie nie wala się ja­kiś ekwi­pu­nek, któ­ry na­le­ża­ło­by za­bez­pie­czyć. Jego spoj­rze­nie spo­czę­ło na dwoj­gu więź­niach, któ­rzy przy­cup­nę­li na dzio­bie.
 – Do­brze by­ło­by przy­wią­zać tych dwo­je do masz­tu – po­le­cił. – Trze­ba też le­piej umo­co­wać wio­sło ste­ro­we.
 Will i Evan­lyn za­uwa­ży­li, że Sven­gal zmie­rza w ich stro­nę, a w ręce trzy­ma zwój ko­nop­nej liny.
 – O co cho­dzi? – zdzi­wił się Will. – Chy­ba nie my­ślą, że na peł­nym mo­rzu ze­chce­my pró­bo­wać uciecz­ki?
 Sven­gal za­trzy­mał się jed­nak przy masz­cie, po czym na­glą­cym ge­stem dał im znak, żeby się zbli­ży­li. Jeń­cy z Ara­lu­enu wsta­li i nie­pew­nym kro­kiem ru­szy­li w jego stro­nę. Will za­uwa­żył, że ko­ły­sa­nie okrę­tu nie­co się wzmo­gło, po­wia­ło też tro­chę moc­niej. Te­raz już trud­niej mu było utrzy­my­wać rów­no­wa­gę na po­kła­dzie. Usły­szał za sobą głos Evan­lyn, któ­ra rzu­ci­ła cał­kiem nie­god­ne damy prze­kleń­stwo, bo­wiem po­tknę­ła się i ude­rzy­ła bo­le­śnie w kost­kę.
 Sven­gal wy­do­był z po­chwy sze­ro­ki nóż i od­ciął dwa spo­re ka­wał­ki sznu­ra.
 – Przy­wiąż­cie się do masz­tu – roz­ka­zał. – Lada chwi­la roz­pę­ta się ist­ne pie­kło, bu­rza nad bu­rze.
 – Chcesz po­wie­dzieć, że wi­chu­ra może nas zwiać z po­kła­du? – spy­ta­ła Evan­lyn z nie­do­wie­rza­niem. Sven­gal za­uwa­żył ką­tem oka, że Will przy­wią­zał się spraw­nie do masz­tu, wy­ko­nu­jąc po­rząd­ny po­dwój­ny wę­zeł. Dziew­czy­na nie bar­dzo so­bie ra­dzi­ła, więc Sven­gal wziął od niej linę i prze­wią­zał Evan­lyn w ta­lii, tak że po chwi­li i ona była już bez­piecz­nie umo­co­wa­na.
 – Moż­li­we – od­po­wie­dział na jej py­ta­nie. – Gro­zi wam ra­czej, że fale was z nie­go zmy­ją.
 Twarz chłop­ca po­bla­dła.
 – Chcesz po­wie­dzieć, że fale mogą na­praw­dę wtar­gnąć na po­kład?
 Sven­gal ob­da­rzył go po­nu­rym uśmie­chem.
 – A mogą, mogą. I to jak – od­rzekł, po czym po­zo­sta­wił ich sa­mym so­bie i ru­szył, by po­móc Era­ko­wi na ru­fie, gdzie ka­pi­tan uwią­zy­wał już ogrom­ne wio­sło.
 Will aż za­nie­mó­wił z wra­że­nia. Do­tąd przy­pusz­czał, że taki okręt uno­si się na grzbie­tach fal jak mewa. Te­raz jed­nak do­wie­dział się, że naj­praw­do­po­dob­niej roz­sza­la­łe mo­rze bę­dzie prze­le­wać się przez jego po­kład. Je­śli tak, to ja­kim cu­dem zdo­ła utrzy­mać się na po­wierzch­ni?
 – O Boże… co to ta­kie­go? – szep­nę­ła Evan­lyn, spo­glą­da­jąc na pół­noc. Wą­ska czar­na li­nia, któ­rą Erak nie­daw- – a -no do­strzegł na ho­ry­zon­cie, sta­ła się te­raz po­tęż­ną masą skłę­bio­nych czar­nych chmur, od­le­głą od nich za­le­d­wie o ćwierć ki­lo­me­tra i pę­dzi­ła ku nim prę­dzej niż ga­lo­pu­ją­cy koń. Obo­je przy­cup­nę­li, sta­ra­jąc się ob­jąć ra­mio­na­mi so­sno­wy maszt u sa­mej jego pod­sta­wy, wpi­ja­jąc się w nie­go kur­czo­wo pal­ca­mi.
 A po­tem słoń­ce zni­kło i roz­pę­tał się sztorm.
 Już samo ude­rze­nie wi­chru za­par­ło Wil­lo­wi dech w pier­siach. Do­słow­nie. Z ta­kim wia­trem jesz­cze nig­dy nie miał do czy­nie­nia. Była to dzi­ka, nie­okieł­zna­na po­tę­ga ży­wio­łu, sza­le­ją­ca wo­kół nie­go, ogłu­sza­ją­ca, ośle­pia­ją­ca i wy­du­sza­ją­ca po­wie­trze z płuc, nie po­zwa­la­jąc przy tym za­czerp­nąć tchu; wi­cher sma­gał go i usi­ło­wał zmu­sić do roz­luź­nie­nia uchwy­tu. Za­ci­snął oczy, sta­ra­jąc się ode­tchnąć choć tro­chę głę­biej i de­spe­rac­ko trzy­ma­jąc się masz­tu. Po­śród wy­cia wi­chu­ry do­sły­szał krzyk Evan­lyn i po­czuł, że dziew­czy­na za­czy­na się od nie­go od­da­lać. Chwy­cił ją na oślep za rękę i przy­cią­gnął do sie­bie.
 Pierw­sza po­tęż­na fala ude­rzy­ła w dziób wil­cze­go okrę­tu, a wów­czas jego po­kład uniósł się pod nie­bez­piecz­nie stro­mym ką­tem, na­stęp­nie zaś okręt jak­by sta­nął na chwi­lę w miej­scu, po czym za­czął zsu­wać się – w dół i do tyłu! Sven­gal oraz Erak wy­krzy­ki­wa­li coś do wio­śla­rzy. Ich gło­sy po­rwał wiatr, ale sie­dzą­cy ty­łem do dzio­ba ma­ry­na­rze zro­zu­mie­li. Na­par­li na wio­sła, tak że drew­nia­ne rę­ko­je­ści nie­mal wy­gię­ły się od wy­sił­ku i ruch wstecz­ny z wol­na ustał. Okręt za­czął po­ru­szać się ku gó­rze, wspi­na­jąc się wy­żej i wy­żej na grzbiet fali, jed­nak dość wol­no i Will zdał so­bie spra­wę, że jesz­cze chwi­la, a znów roz­pocz­nie się ta prze­ra­ża­ją­ca jaz­da w tył.
 Jed­nak wła­śnie w tej chwi­li grzbiet fali prze­ła­mał się i ru­nę­ły na nich z góry całe tony wody, przy­gnia­ta­jąc okręt swym cię­ża­rem, ci­ska­jąc nim i prze­chy­la­jąc na pra­wą bur­tę tak sil­nie, iż wy­da­wa­ło się, że „Wil­czy wi­cher” nie zdo­ła się już nig­dy wy­pro­sto­wać. Will wrza­snął w zwie­rzę­cym prze­ra­że­niu, lecz w na­stęp­nej chwi­li jego krzyk stłu­mi­ła lo­do­wa­ta sło­na woda, któ­ra ude­rzy­ła z po­twor­ną siłą, wy­peł­nia­jąc jego usta i płu­ca. Nie zdo­łał utrzy­mać się masz­tu, fala rzu­ci­ła go na po­kład i po­nio­sła ze sobą, do­pó­ki nie za­trzy­ma­ła go na­pię­ta lina, a wów­czas woda mio­ta­ła nim w tę i we w tę, do­pó­ki nie prze­la­ła się cała jej masa. Le­żał te­raz na de­skach po­kła­du jak wy­ło­wio­na ryba, a okręt tym­cza­sem po­wo­li od­zy­ski­wał rów­no­wa­gę. Obok sie­bie uj­rzał Evan­lyn. Po­peł­zli obo­je do masz­tu, by znów uchwy­cić się go z ca­łej siły.
 Okręt tym­cza­sem wy­pro­sto­wał się zu­peł­nie, ale już w na­stęp­nej chwi­li jego dziób za­nur­ko­wał do przo­du, po czym „Wil­czy wi­cher” z osza­ła­mia­ją­cą pręd­ko­ścią po­pły­nął w dół po dru­gim zbo­czu fali, tak że żo­łąd­ki aż po­de­szły im do gar­deł; znów krzy­cze­li w nie­opa­no­wa­nym prze­ra­że­niu.
 Dziób okrę­tu wbił się w wodę, roz­ci­na­jąc ją z taką siłą, że roz­bry­zgi unio­sły się wy­so­ko, by w na­stęp­nej chwi­li ru­nąć z góry na po­kład. Jed­nak nie ude­rzy­ły ich z ta­kim im­pe­tem jak na­cie­ra­ją­ca fala i tym ra­zem obo­je zdo­ła­li utrzy­mać się masz­tu. Woda się­ga­ła im do pasa, ale spły­nę­ła szyb­ko i smu­kły wil­czy okręt jak­by otrzą­snął się z jej cię­ża­ru.
 Po­śród rzę­dów wio­śla­rzy uwi­ja­li się już wo­jo­wie z dru­giej zmia­ny, wy­le­wa­jąc wodę wia­dra­mi. Erak i Sven­gal, któ­rzy znaj­do­wa­li się na naj­bar­dziej wy­sta­wio­nej na fale czę­ści po­kła­du, tak­że przy­mo­co­wa­li się za­wcza­su li­na­mi po obu stro­nach sztor­mo­we­go wio­sła ste­ro­we­go, ja­kie­go uży­wa­no w po­dob­nych oko­licz­no­ściach – było ono o po­ło­wę więk­sze od zwy­kłych wio­seł. Dzię­ki dłuż­sze­mu drzew­cu ster­nik mógł na­pie­rać z więk­szą siłą, po­ma­ga­jąc w ten spo­sób wio­śla­rzom przy skrę­cie. Te­raz jed­nak, pod­czas sztor­mu, trze­ba było aż dwóch ro­słych męż­czyzn, by móc nim po­ru­szyć.
 Gdy zna­leź­li się w do­li­nie po­mię­dzy wod­ny­mi ma­sy­wa­mi, wiatr nie­co ze­lżał. Will otarł pie­ką­ce od soli oczy, na­stęp­nie za­czął kasz­leć, a w koń­cu zwy­mio­to­wał sło­ną wodą na po­kład. Po­chwy­cił prze­ra­żo­ne spoj­rze­nie Evan­lyn. Prze­mknę­ło mu przez myśl, że po­wi­nien coś uczy­nić, by pod­nieść ją na du­chu, jed­nak nie był w sta­nie nic po­wie­dzieć ani zro­bić. Po pro­stu nie mie­ści­ło mu się w gło­wie, żeby ten okręt był w sta­nie wy­trzy­mać choć­by jesz­cze je­den na­pór po­tęż­nej fali.
 A na­stęp­na fala wła­śnie nad­cią­ga­ła. Była jesz­cze po­tęż­niej­sza od po­przed­niej. Od­le­gła o kil­ka­set me­trów, po­dą­ża­ła ku nim z ry­kiem, wzno­sząc się nad nimi, co­raz bli­żej. Prze­wyż­sza­ła wy­so­ko­ścią mury Zam­ku Red­mont. Will przy­ci­snął twarz do masz­tu, wi­dząc ką­tem oka, że Evan­lyn czy­ni to samo, gdy okręt znów za­czął wspi­nać się mo­zol­nie po wod­nej po­chy­ło­ści.
 Wzno­si­li się tak i wzno­si­li, wdzie­ra­jąc się po stro­miź­nie fali; wio­śla­rze na­pie­ra­li z ca­łych sił na drzew­ca wio­seł, usi­łu­jąc prze­ciw­sta­wić się po­łą­czo­nym si­łom wia­tru i mo­rza. Tym ra­zem, za­nim na­wet fala ich za­la­ła, Will był pe­wien, że jesz­cze chwi­la i okręt po­nie­sie klę­skę w tym star­ciu, bo­wiem zno­wu za­czął zsu­wać się do tyłu, ku pew­nej zgu­bie. Jed­nak wów­czas fala prze­ła­ma­ła się i ru­nę­ła na nich z całą swą po­tę­gą. Masa wody znów ci­snę­ła nim o po­kład. Chwy­cił się kur­czo­wo zbaw­czej liny, ale w tej sa­mej chwi­li coś sil­nie ude­rzy­ło go w usta: zdał so­bie spra­wę, że był to ło­kieć Evan­lyn. Woda prze­la­ła się nad nim z hu­kiem, po­tem dziób znów za­nur­ko­wał, a „Wil­czy wi­cher” z osza­ła­mia­ją­cą pręd­ko­ścią po­pę­dził w dół, pru­jąc wodę ni­czym lą­du­ją­ca kacz­ka. Wil­lo­wi nie star­czy­ło już sił, by krzy­czeć. Jęk­nął tyl­ko i pod­czoł­gał się z po­wro­tem do masz­tu. Po­pa­trzył na Evan­lyn i po­trzą­snął gło­wą. Był prze­ko­na­ny, że cze­goś ta­kie­go żad­nym spo­so­bem nie zdo­ła­ją prze­trwać. W jej oczach do­strzegł ta­kie samo bez­mier­ne prze­ra­że­nie.
 Pod­czas gdy okręt pę­dził w dół, znaj­du­ją­cy się na ru­fie Erak i Sven­gal trzy­ma­li z ca­łych sił drzew­ce wio­sła; stru­gi wody wzno­si­ły się wy­so­ko po obu bo­kach, a cały okręt aż drżał od na­prę­żeń. Za­ko­ły­sał się, otrzą­snął – i znów od­zy­skał rów­no­wa­gę.
 – Nie­źle się spi­su­je! – krzyk­nął Sven­gal. Erak przy­tak­nął ru­chem gło­wy, ale minę miał nie­we­so­łą. Choć Will i Evan­lyn prze­ży­wa­li sztorm, jak­by nad­cho­dzi­ły ich ostat­nie chwi­le, wil­cze okrę­ty do­sto­so­wa­ne były do że­glu­gi na­wet w tak skraj­nych wa­run­kach. Jed­nak tak­że i one mia­ły swo­je ogra­ni­cze­nia, to­też Erak wie­dział do­sko­na­le, że je­śli nie zmie­ni tak­ty­ki, nikt ze znaj­du­ją­cych się na po­kła­dzie nie uj­dzie z ży­ciem.
 – Tym ra­zem mało bra­ko­wa­ło – od­parł po­nu­ro.
 Je­dy­nie dzię­ki roz­pacz­li­we­mu wy­sił­ko­wi wio­śla­rzy, któ­rzy zdo­ła­li prze­pro­wa­dzić okręt przez grzbiet fali, nie zsu­nął się on ty­łem w wod­ną prze­paść.
 – Mu­si­my za­wró­cić i po­zwo­lić, żeby sztorm nas niósł – stwier­dził, a Sven­gal ski­nął gło­wą, wpa­tru­jąc się przed sie­bie i mru­żąc oczy od wia­tru oraz kro­pe­lek sło­nej wody. – Po na­stęp­nej fali, do dzie­ła! – za­ko­men­de­ro­wał do­wód­ca.
 Ko­lej­na fala była tro­chę mniej­sza od ko­lo­sa, któ­ry o mało ich nie zmiaż­dżył, ale i tak oka­za­ła się gi­gan­tycz­na. Obaj Skan­dia­nie znów po­chwy­ci­li z ca­łych sił drzew­ce wio­sła ste­ro­we­go.
 – Na­pie­rać, do wszyst­kich dia­błów! Moc­niej! – wrzesz­czał Erak na wio­śla­rzy, gdy nad­szedł ko­lej­ny wod­ny wał, a „Wil­czy wi­cher” po raz trze­ci roz­po­czął nie­bez­piecz­ną, mor­der­czą wspi­nacz­kę.
 – O, nie! Pro­szę, niech to się już skoń­czy – jęk­nął głu­cho Will, gdy po­kład znów się uniósł. Nie­da­ją­ce się opa­no­wać prze­ra­że­nie wy­czer­py­wa­ło ni­czym ogrom­ny fi­zycz­ny wy­si­łek. Ma­rzył już tyl­ko, żeby było po wszyst­kim. Je­śli nie da się in­a­czej, trud­no, niech okręt za­to­nie. Mniej­sza o wszyst­ko inne. Tyl­ko niech to się już wresz­cie skoń­czy. Byle tyl­ko uwol­nić się od tego przy­tła­cza­ją­ce­go lęku. Opo­dal sły­szał Evan­lyn, któ­ra szlo­cha­ła ze stra­chu. Oto­czył ją ra­mie­niem, ale nic wię­cej nie był w sta­nie zro­bić, żeby do­dać jej otu­chy.
 Wzno­si­li się i wzno­si­li, aż roz­legł się zna­jo­my już ryk prze­ła­mu­ją­ce­go się grzbie­tu fali, po czym jesz­cze raz za­la­ła ich woda, by spły­nąć, nim ka­dłub okrę­tu opad­nie z hu­kiem na dru­gie zbo­cze fali, pę­dząc w dół. Will chciał krzyk­nąć, ale ze ści­śnię­te­go gar­dła chłop­ca wy­do­był się tyl­ko ja­kiś nie­ar­ty­ku­ło­wa­ny, ci­chy od­głos.
 „Wil­czy wi­cher” po raz trze­ci zna­lazł się w do­li­nie u stóp fali. Erak za­czął wy­krzy­ki­wać roz­ka­zy. Mu­sie­li zdą­żyć przed naj­sil­niej­szym po­ry­wem wia­tru i przed na­dej­ściem ko­lej­nej fali; w cią­gu tych roz­pacz­li­wie krót­kich chwil mu­sie­li wy­ko­nać zwrot.
 – Na ster­bur­tę! – ryk­nął, po­ka­zu­jąc jed­no­cze­śnie kie­ru­nek ręką na wy­pa­dek, gdy­by jego głos nie do­tarł do wio­śla­rzy sie­dzą­cych na przo­dzie okrę­tu, choć trud­no było so­bie wy­obra­zić, żeby ktoś mógł go nie do­sły­szeć.
 Wio­śla­rze za­par­li się sto­pa­mi o drew­nia­ne ławy. Pió­ra wio­seł unio­sły się; ci, któ­rzy znaj­do­wa­li się na ster­bur­cie, czy­li po pra­wej stro­nie, przy­cią­gnę­li drzew­ca jak naj­da­lej w tył, przy­go­to­wu­jąc się do wio­sło­wa­nia w od­wrot­nym niż do­tąd kie­run­ku; że­gla­rze sie­dzą­cy na bak­bur­cie prze­ciw­nie, pchnę­li je przed sie­bie. Gdy po­kład okrę­tu wy­rów­nał się, Erak wrza­snął na całe gar­dło:
 – Te­raz!
 Wio­sła za­nu­rzy­ły się w mo­rzu, za­ło­ga jed­nej bur­ty wio­sło­wa­ła w przód, dru­giej w tył, a Erak i Sven­gal na­pie­ra­li z ca­łej siły na wio­sło ste­ro­we. Dłu­gi, wą­ski okręt od­wró­cił się zwin­nie, nie­mal w miej­scu, wy­sta­wia­jąc rufę na ude­rze­nie mo­rza i wia­tru.
 – Te­raz wszy­scy ra­zem, cią­gnąć! – ryk­nął znów Erak, a wio­śla­rzom nie trze­ba było tego dwa razy po­wta­rzać. Do­sko­na­le zda­wa­li so­bie spra­wę, że od tego wy­sił­ku za­le­ży ich los, w prze­ciw­nym wy­pad­ku masy wody po pro­stu ich po­chło­ną. Erak rzu­cił prze­lot­nie okiem na dwój­kę ara­lu­eń­skich jeń­ców cze­pia­ją­cych się de­spe­rac­ko masz­tu i w na­stęp­nej chwi­li za­po­mniał o nich, sku­pia­jąc całą uwa­gę na ru­chach okrę­tu oraz pil­nu­jąc, by przez cały czas był usta­wio­ny ide­al­nie ty­łem do wia­tru. Naj­mniej­szy błąd gro­ził od­pad­nię­ciem w bok i prze­wró­ce­niem, co ozna­cza­ło­by nie­uchron­ny ko­niec. Z wia­trem pły­nę­ło się ła­twiej, ale nie mógł po­zwo­lić so­bie na jed­ną chwi­lę nie­uwa­gi.
 Z punk­tu wi­dze­nia Wil­la i Evan­lyn okręt nadal wzno­sił się i opa­dał w prze­ra­ża­ją­cym tem­pie, po­ko­nu­jąc róż­ni­ce wy­so­ko­ści się­ga­ją­ce do­brych pięt­na­stu me­trów. Jed­nak te­raz nie było aż tak trud­no nad nim za­pa­no­wać, gdyż okręt dał się nieść sza­le­ją­cym ży­wio­łom, miast po­dej­mo­wać z nimi bez­na­dziej­ną wal­kę. Co praw­da, wciąż w re­gu­lar­nych od­stę­pach ude­rza­ły w nich masy wody i obry­zgi­wa­ła sło­na pia­na, ale przy­najm­niej „Wil­czy wi­cher” już nie co­fał się ku zgu­bie w wod­nej prze­pa­ści. Prze­ko­naw­szy się, że okręt ra­dzi so­bie z ko­lej­ny­mi wod­ny­mi ma­sy­wa­mi prze­pły­wa­ją­cy­mi pod nim i wo­kół nie­go, w du­szy Wil­la za­świ­tał cień na­dziei: być może mie­li jed­nak ni­kłą szan­sę na prze­ży­cie.
 Być może. Jed­nak z na­dej­ściem każ­dej za­le­wa­ją­cej ich fali czuł ten sam chwy­ta­ją­cy za trze­wia, obez­wład­nia­ją­cy lęk. Za każ­dym ra­zem zda­wa­ło mu się, że wła­śnie ta fala może być ostat­nią. Ob­jął Evan­lyn obie­ma rę­ka­mi, po­czuł, że i jej ra­mio­na chwy­ta­ją go, lo­do­wa­ty po­li­czek do­tknął jego twa­rzy. Je­dy­ną po­cie­chą dla każ­de­go z nich była obec­ność dru­gie­go. Evan­lyn aż skom­la­ła ze stra­chu i Will z nie­ja­kim za­sko­cze­niem zdał so­bie spra­wę, że robi do­kład­nie to samo – mru­czy pod no­sem ja­kieś bez­sen­sow­ne sło­wa, wzy­wa Hal­ta, woła Wy­rwi­ja… ko­go­kol­wiek, kto mógł­by go wy­słu­chać i mu do­po­móc. Jed­nak gdy fala po fali prze­wa­la­ły się, a „Wil­czy wi­cher” był wciąż cały, obez­wład­nia­ją­ca gro­za ustę­po­wa­ła miej­sca ner­wo­we­mu wy­cień­cze­niu. W koń­cu zdo­łał usnąć.
 Jesz­cze przez sie­dem dni okręt pły­nął wraz z bu­rzą na po­łu­dnie, opusz­cza­jąc Mo­rze Wą­skie, by zna­leźć się w koń­cu na obrze­żach Oce­anu Bez­mier­ne­go. Will i Evan­lyn le­że­li sku­le­ni u stóp masz­tu: prze­mo­cze­ni, wy­cień­cze­ni i prze­mar­z­nię­ci do szpi­ku ko­ści. Lęk przed mo­gą­cą na­stą­pić w każ­dej chwi­li ka­ta­stro­fą nie opu­ścił ich, lecz stop­nio­wo po­wró­ci­ła wia­ra w moż­li­wość prze­ży­cia.
 Ósme­go dnia zza chmur wy­ło­ni­ło się słoń­ce, za­świe­ci­ło bla­do i przez mgłę. Gwał­tow­ne ko­ły­sa­nie usta­ło, okręt znów su­nął gład­ko po po­wierzch­ni.
 Śmier­tel­nie znu­żo­ny Erak, któ­re­go bro­da oraz wło­sy bia­łe były od soli, prze­su­nął po­tęż­ne drzew­ce ste­ru. Okręt za­to­czył ła­god­ny łuk, na po­wrót kie­ru­jąc się w pół­noc­ną stro­nę.
 – Pły­nie­my do Przy­ląd­ku Schro­nie­nia – oznaj­mił za­ło­dze.
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 Halt stał bez ru­chu, nie­wi­docz­ny na tle pnia po­tęż­ne­go dębu, spo­glą­da­jąc, jak ban­dy­ci wy­bie­ga­ją z le­śne­go gąsz­czu i ota­cza­ją ka­re­tę.
 Zwia­dow­ca był cał­ko­wi­cie od­sło­nię­ty, ale nikt go nie wi­dział. Czę­ścio­wo dla­te­go, że ra­bu­sie za­ję­ci byli swy­mi ofia­ra­mi – bo­ga­tym kup­cem i jego mał­żon­ką. Ci zaś mie­li co in­ne­go na gło­wie niż roz­glą­dać się do­oko­ła, gdy po­środ­ku po­la­ny ich po­wóz oto­czy­ła zgra­ja uzbro­jo­nych ban­dy­tów.
 Po­zo­sta­wał nie­zau­wa­żo­ny dzię­ki ochron­nym bar­wom płasz­cza i kap­tu­ra rzu­ca­ją­ce­go cień na jego twarz, a nade wszyst­ko dla­te­go, że stał w ab­so­lut­nym bez­ru­chu. Jak wszy­scy zwia­dow­cy, Halt po­siadł se­kret wta­pia­nia się w oto­cze­nie i nie spo­sób było go do­strzec, na­wet gdy ktoś pa­trzył pro­sto na nie­go.
 „Uwierz, że je­steś nie­wi­dzial­ny, a nikt cię nie zo­ba­czy” – gło­si­ło po­wie­dze­nie zwia­dow­ców.
 Spo­mię­dzy drzew wy­ło­ni­ła się bar­czy­sta po­stać w czer­ni. Oczy Hal­ta zwę­zi­ły się na krót­ką chwi­lę, a po­tem zwia­dow­ca wes­tchnął bez­gło­śnie. Jesz­cze je­den fał­szy­wy trop – po­my­ślał.
 Męż­czy­zna był odro­bi­nę po­dob­ny do Fol­da­ra, czy­li czło­wie­ka, któ­re­go Halt ści­gał od za­koń­cze­nia woj­ny z Mor­ga­ra­them. Fol­dar był jed­nym z re­ne­ga­tów, któ­rzy przy­łą­czy­li się do Mor­ga­ra­tha, i jego za­ufa­nym za­stęp­cą. Gdy zbun­to­wa­ny moż­no­wład­ca padł w boju, a jego ar­mia człe­ko­po­dob­nych, okrut­nych war­ga­lów po­szła w roz­syp­kę, on zdo­łał umknąć.
 Jed­nak Fol­dar nie był by­najm­niej bez­ro­zum­ną be­stią. Prze­ciw­nie, za­li­czał się do istot ludz­kich szcze­gól­nie prze­bie­głych i wy­ra­cho­wa­nych – a przy tym cał­ko­wi­cie i do­szczęt­nie prze­siąk­nię­tych złem. Wy­wo­dził się z ara­lu­eń­skie­go rodu szla­chec­kie­go i już jako mło­dzie­niec za­mor­do­wał obo­je ro­dzi­ców, a to z po­wo­du spo­ru o pew­ne­go wierz­chow­ca. Uciekł przed wy­mia­rem spra­wie­dli­wo­ści w Góry Desz­czu i Nocy, gdzie Mor­ga­rath roz­po­znał w nim brat­nią du­szę i przy­jął do swe­go gro­na. Te­raz był ostat­nim po­zo­sta­łym przy ży­ciu za­usz­ni­kiem zło­wro­gie­go wład­cy, to­też poj­ma­nie go i osą­dze­nie sta­ło się naj­waż­niej­szym za­da­niem, ja­kie król Dun­can wy­zna­czył swym woj­skom.
 Kło­pot po­le­gał jed­nak na tym, że na­gle, jak grzy­by po desz­czu, za­czę­li się po­ja­wiać roz­ma­ite­go au­to­ra­men­tu zło­czyń­cy uda­ją­cy Fol­da­ra. Naj­czę­ściej byli to zwy­kli ban­dy­ci, tacy jak ten. Po­słu­gi­wa­li się wy­wo­łu­ją­cym gro­zę imie­niem i ko­rzy­sta­li ze zło­wro­giej re­pu­ta­cji by­łe­go za­usz­ni­ka Mor­ga­ra­tha. Dzię­ki temu bu­dzi­li lęk u swych ofiar i zy­ski­wa­li po­słuch po­śród so­bie po­dob­nych. Gdy tyl­ko po­ja­wiał się któ­ryś z nich, Halt i inni zwia­dow­cy mu­sie­li tra­cić czas na ich tro­pie­nie. Czuł, jak z wol­na roz­pa­la się w nim gniew na myśl, że musi trwo­nić siły na wy­ła­py­wa­nie tych uciąż­li­wych, ale w grun­cie rze­czy drob­nych zło­dzie­jasz­ków. Halt miał bo­wiem waż­niej­sze spra­wy do za­ła­twie­nia. Zło­żył obiet­ni­cę i za­mie­rzał jej do­trzy­mać, tym­cza­sem tacy nędz­ni­cy sku­tecz­nie mu to unie­moż­li­wia­li.
 Rze­ko­my Fol­dar za­trzy­mał już ka­ro­cę. Czar­ny płaszcz z wy­so­kim koł­nie­rzem przy­po­mi­nał na­wet ulu­bio­ny strój Fol­da­ra. Tyle że praw­dzi­wy Fol­dar za­li­czał się do wy­jąt­ko­wych ele­gan­tów, to­też no­sił płaszcz z nie­ska­zi­tel­nie czar­ne­go ak­sa­mi­tu i je­dwa­biu, tym­cza­sem ten tu­taj miał na so­bie zwy­kłe weł­nia­ne okry­cie, kiep­sko ufar­bo­wa­ne i w do­dat­ku po­kry­te ła­ta­mi w wie­lu miej­scach. Koł­nierz wy­ko­na­ny był z nie­udol­nie ubar­wio­nej skó­ry.
 Nie le­piej pre­zen­to­wa­ło się na­kry­cie gło­wy na­le­żą­ce do hersz­ta, było wy­mię­te i znisz­czo­ne, a przy­ozda­bia­ją­ce je pió­ro czar­ne­go ła­bę­dzia zgię­te w po­ło­wie; praw­do­po­dob­nie usiadł na nim ja­kiś nie­uważ­ny ban­dy­ta. Zbój­ca ode­zwał się, usi­łu­jąc na­śla­do­wać sar­ka­stycz­ny spo­sób wy­sła­wia­nia się Fol­da­ra, ale za­ra­zem sły­chać było, że nie zdo­łał się wy­zbyć pro­stac­kie­go, wiej­skie­go ak­cen­tu i ro­bił błę­dy gra­ma­tycz­ne.
 – Ze­chciej­cie wy­siąść z po­wo­zu, do­bry pa­nie i ty, ła­ska­wa damo – rzekł, skła­da­jąc nie­zdar­ny po­kłon. – I nie lę­kaj się, sza­now­na jej­mość, bo­wiem szla­chet­ny Fol­dar nig­dy nie zro­bił­by krzyw­dy ta­kiej ślicz­not­ce – rzekł i wy­dał z sie­bie coś, co za­pew­ne mia­ło być śmie­chem zło­wiesz­czym i peł­nym iro­nii, a za­brzmia­ło ni­czym ku­rze gda­ka­nie.
 „Ła­ska­wej da­mie” da­le­ko było do ślicz­not­ki. Była to jej­mość w śred­nim wie­ku, oty­ła i na­der po­spo­li­ta – po­my­ślał Halt, uśmie­cha­jąc się po­nu­ro – ale to jesz­cze nie po­wód do ta­kie­go trak­to­wa­nia. Ko­bie­ta cof­nę­ła się w głąb po­wo­zu, krzy­cząc ze stra­chu na wi­dok czar­nej syl­wet­ki na­past­ni­ka. „Fol­dar” pod­szedł bli­żej, te­raz już nie ba­wił się w pięk­ne słów­ka:
 – Jaz­da, pa­niu­siu, wy­sia­dać! – wrza­snął. – Bo jak nie, utnę two­je­mu mę­żul­ko­wi uszy!
 Jego pra­wa dłoń spo­czę­ła na rę­ko­je­ści dłu­gie­go pu­gi­na­łu przy­tro­czo­ne­go do pasa. Nie­wia­sta znów krzyk­nę­ła i usi­ło­wa­ła za­szyć się we wnę­trzu ka­ro­cy, a tym­cza­sem jej mąż, nie mniej prze­ra­żo­ny i wi­docz­nie przy­wią­za­ny do swych uszu, pró­bo­wał ją po­pchnąć w stro­nę drzwi­czek.
 Do­syć tego – uznał Halt. Upew­nił się, że nikt nie spo­glą­da w jego stro­nę, na­ło­żył strza­łę na cię­ci­wę, na­cią­gnął łuk i pod­czas tego sa­me­go płyn­ne­go ru­chu wy­ce­lo­wał i wy­pu­ścił strza­łę.
 „Fol­dar”, któ­ry tak na­praw­dę na­zy­wał się Ru­pert Gub­ble­sto­ne, po­czuł, że coś świ­snę­ło tuż przed jego no­sem i w tej sa­mej chwi­li po­czuł po­tęż­ne szarp­nię­cie za pod­nie­sio­ny koł­nierz płasz­cza. Strza­ła przy­gwoź­dzi­ła go do ścia­ny ka­ro­cy. Szarp­nął się, stra­cił rów­no­wa­gę, ale nie upadł, bo za szy­ję pod­trzy­mał go wła­sny koł­nierz, któ­ry te­raz za­czął go dła­wić.
 Po­zo­sta­li ban­dy­ci od­wró­ci­li się w stro­nę, z któ­rej nad­le­cia­ła strza­ła, a Halt po­stą­pił krok na bok od drze­wa. Jed­nak zdu­mio­nym ra­bu­siom wy­da­ło się, że wy­szedł z pnia po­tęż­ne­go dębu.
 – Je­stem kró­lew­skim zwia­dow­cą! – za­wo­łał. – Rzuć­cie broń.
 Było ich dzie­się­ciu, wszy­scy uzbro­je­ni. Jed­nak ani jed­ne­mu z nich nie przy­szło do gło­wy, że mo­gli­by nie po­słu­chać roz­ka­zu. Noże, mie­cze i ma­czu­gi upa­dły na zie­mię. Prze­cież do­pie­ro co na wła­sne oczy wi­dzie­li jed­ną z cza­ro­dziej­skich sztuk zwia­dow­ców: oto zło­wro­ga po­stać po­ja­wi­ła się zni­kąd, wy­szła z pnia ży­we­go drze­wa. Na­wet te­raz dziw­ny płaszcz zwia­dow­cy zle­wał się z oto­cze­niem, tak że trud­no było sku­pić na nim wzrok. Je­śli ktoś przy­pad­kiem nie wie­rzył w cza­ry, ist­niał też cał­kiem na­ma­cal­ny po­wód, by się pod­dać – po­tęż­ny, dłu­gi łuk, go­to­wy już był do od­da­nia ko­lej­ne­go strza­łu.
 – Wszy­scy na zie­mię, brzu­cha­mi do dołu! Ale już! – jego głos za­brzmiał jak chla­śnię­cie bi­czem.
 Ra­bu­sie rzu­ci­li się, by wy­ko­nać roz­kaz.
 – Nie, ty nie! – Halt wska­zał pal­cem na mło­de­go chło­pa­ka o brud­nej twa­rzy. Wła­ści­wie był to dzie­ciak, nie mógł mieć wię­cej niż pięt­na­ście lat. – Ty po­zdej­muj im pasy i zwiąż ręce na ple­cach.
 Prze­ra­żo­ny chło­pak kil­ka razy ski­nął skwa­pli­wie gło­wą i po­chy­lił się nad jed­nym ze swych le­żą­cych plac­kiem na zie­mi to­wa­rzy­szy. Za­marł, sły­sząc znów głos Hal­ta:
 – Tyl­ko po­rząd­nie! – za­wo­łał zwia­dow­ca. – Je­że­li zo­ba­czę je­den luź­ny wę­zeł… – Halt za­wa­hał się na uła­mek se­kun­dy, by do­brać sto­sow­ną groź­bę – …za­mknę cię w pniu tego dębu.
 To po­win­no wy­star­czyć – po­my­ślał zwia­dow­ca. Wie­dział do­sko­na­le, ja­kie wra­że­nie wy­warł na tych nie­do­uczo­nych pro­sta­kach, po­ja­wia­jąc się nie­spo­dzie­wa­nie i – na po­zór – zni­kąd. Sto­so­wał już tę sztucz­kę wie­le razy. Wi­dząc, jak nie­szczę­sny chło­pak po­bladł ze stra­chu, zro­zu­miał, że po­skut­ko­wa­ła i tym ra­zem. Mógł więc spo­koj­nie za­jąć się Gub­ble­sto­ne'em, któ­ry szar­pał się roz­pacz­li­wie z du­szą­cym go co­raz bar­dziej rze­mie­niem. Zbój­ca po­czer­wie­niał na twa­rzy, a oczy za­czę­ły wy­cho­dzić mu na wierzch.
 Wy­trzesz­czył je jesz­cze bar­dziej, kie­dy Halt do­był z po­chwy cięż­ką sak­sę.
 – Spo­koj­nie, spo­koj­nie – rzu­cił zi­ry­to­wa­ny zwia­dow­ca.
 Szyb­kim ru­chem prze­ciął rze­mień i Gub­ble­sto­ne ru­nął jak dłu­gi na zie­mię. Na­wet nie pró­bo­wał wstać, by nie zna­leźć się w za­się­gu lśnią­ce­go ostrza. Halt rzu­cił okiem w stro­nę pa­sa­że­rów ka­ro­cy. Na ich twa­rzach ma­lo­wa­ła się ulga i za­sko­cze­nie.
 – My­ślę, że mo­że­cie ru­szać w dro­gę – po­in­for­mo­wał ich nie­dba­łym to­nem. – Ci głup­cy nie będą już was nie­po­ko­ić.
 Ku­piec, któ­re­mu wstyd było na myśl o tym, jak pró­bo­wał wy­pchnąć żonę z po­wo­zu, usi­ło­wał ga­da­ni­ną po­kryć zmie­sza­nie:
 – Zwia­dow­co, oni za­słu­gu­ją na to, by ich po­wie­sić! Po­wie­sić, do­brze mó­wię! Wy­stra­szy­li moją bied­ną żonę, a na­wet za­gro­zi­li mo­jej oso­bie!
 Halt przy­glą­dał mu się bez­na­mięt­nie, cze­ka­jąc, aż skoń­czy.
 – Do­pu­ści­li się cze­goś znacz­nie gor­sze­go – oznaj­mił.
 – Stra­ci­łem przez nich czas.
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 – Od­po­wiedź brzmi: nie! – rzekł Crow­ley. – Tak samo te­raz, jak i po­przed­nio.
 Cała po­stać Hal­ta ema­no­wa­ła gnie­wem, a przy­wód­ca zwia­dow­ców do­sko­na­le zda­wał so­bie z tego spra­wę. Crow­ley wca­le nie był za­chwy­co­ny tym, że ta­kiej wła­śnie od­po­wie­dzi mu­siał mu udzie­lić, ale roz­kaz to roz­kaz, do nie­go zaś na­le­ża­ło eg­ze­kwo­wa­nie po­le­ceń do­wódz­twa. Obo­wiąz­kiem zaś Hal­ta było sto­so­wa­nie się do nich i do­ty­czy­ło go to w ta­kim sa­mym stop­niu, jak każ­de­go in­ne­go zwia­dow­cy.
 – Nie je­stem wam po­trzeb­ny! – wy­buch­nął Halt. – Tra­cę tyl­ko czas, tro­piąc tych rze­ko­mych Fol­da­rów i włó­cząc się po ca­łym kró­le­stwie, a tym­cza­sem po­wi­nie­nem udać się na po­szu­ki­wa­nie Wil­la!
 – Król stwier­dził, że od­na­le­zie­nie Fol­da­ra jest na­szym naj­waż­niej­szym za­da­niem – przy­po­mniał mu Crow­ley. – Prę­dzej czy póź­niej do­sta­nie­my tego praw­dzi­we­go.
 Halt mach­nął lek­ce­wa­żą­co ręką.
 – Ale do tego ma czter­dzie­stu dzie­wię­ciu po­zo­sta­łych zwia­dow­ców! Na li­tość bo­ską, to chy­ba do­syć?
 – Król po­trze­bu­je wszyst­kich czter­dzie­stu dzie­wię­ciu i cie­bie jako pięć­dzie­sią­te­go. Wie­rzy ci, po­le­ga na to­bie. Je­steś z nas naj­lep­szy.
 – A mnie się zda­je, że swo­ją część ro­bo­ty już wy­ko­na­łem – od­parł spo­koj­nie Halt. Crow­ley wie­dział, z ja­kim tru­dem przy­szło jego roz­mów­cy wy­po­wie­dze­nie tych słów. Zda­wał też so­bie spra­wę, że je­dy­ną moż­li­wą od­po­wie­dzią jest mil­cze­nie – choć wie­dział też, że nie na wie­le się to zda.
 – Kró­le­stwo nie­ma­ło za­wdzię­cza temu chłop­cu – stwier­dził Halt nie­co bar­dziej sta­now­czym to­nem.
 – Chło­pak jest jed­nym ze zwia­dow­ców – rzekł zim­no Crow­ley.
 – Jest tyl­ko uczniem – po­pra­wił go Halt, na co Crow­ley wstał tak gwał­tow­nie, że prze­wró­cił krze­sło.
 – Uczeń ma ta­kie same obo­wiąz­ki, jak każ­dy z nas. Tak było za­wsze. Każ­de­go ze zwia­dow­ców obo­wią­zu­je ta sama za­sa­da: kró­le­stwo przede wszyst­kim. Taki jest sens na­szej przy­się­gi. Zło­ży­łeś ją ty, zło­ży­łem ja. Will tak­że.
 Przez chwi­lę obaj mil­cze­li, ale w tej ci­szy gniew tyl­ko się wzma­gał. Bo­lał ich tym do­tkli­wiej, że od wie­lu lat byli to­wa­rzy­sza­mi wal­ki oraz przy­ja­ciół­mi. Crow­ley wie­dział, że nig­dy nie miał ser­decz­niej­sze­go dru­ha niż Halt. A te­raz do­szło do spo­ru i ostrej wy­mia­ny zdań. Po­chy­lił się, pod­niósł prze­wró­co­ne krze­sło, a po­tem rzekł po­jed­naw­czym to­nem:
 – Po­słu­chaj – uśmiech­nął się z przy­mu­sem – po­móż mi tyl­ko za­ła­twić spra­wę z Fol­da­rem. Za dwa, może trzy mie­sią­ce wy­ru­szysz na po­szu­ki­wa­nie Wil­la, a wów­czas do­po­mo­gę ci, jak tyl­ko będę mógł.
 Halt po­trzą­snął gło­wą, nim Crow­ley zdą­żył do­koń­czyć zda­nie.
 – Za dwa mie­sią­ce Will może już nie żyć. Albo zo­sta­nie sprze­da­ny jako nie­wol­nik i prze­pad­nie na za­wsze. Trze­ba wy­ru­szyć na­tych­miast, do­pó­ki trop jest świe­ży. Poza tym obie­ca­łem mu to – do­dał po chwi­li nie­co ochry­płym gło­sem.
 – Nie – od­parł Crow­ley to­nem wska­zu­ją­cym, że roz­mo­wa skoń­czo­na. Halt zro­zu­miał to od razu.
 – W ta­kim ra­zie udam się do kró­la – rzekł, zre­zy­gno­wa­ny.
 Crow­ley wbił wzrok w blat sto­łu.
 – Król cię nie przyj­mie – po­wie­dział bez­barw­nym gło­sem. Spoj­rzał na Hal­ta i uj­rzał w jego oczach bo­le­sne zdu­mie­nie.
 – Król od­mó­wi? Po tym wszyst­kim?
 Od po­nad dwu­dzie­stu lat Halt był jed­nym z naj­bliż­szych do­rad­ców wład­cy i miał do nie­go do­stęp o każ­dej po­rze dnia i nocy.
 – Tak, bo prze­cież nie go­rzej ode mnie zda­je so­bie spra­wę, cze­go bę­dziesz od nie­go żą­dał. Od­mó­wi au­dien­cji, bo bę­dzie chciał oszczę­dzić so­bie bez­po­śred­niej od­mo­wy two­im proś­bom.
 W spoj­rze­niu Hal­ta nie było już ura­zy, tyl­ko zim­na de­ter­mi­na­cja.
 – Cóż, po­sta­ram się, by zmie­nił zda­nie – wy­ce­dził.
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 Gdy okręt okrą­żył przy­lą­dek i zna­lazł się w za­to­ce, wiatr ustał. Tę na­tu­ral­ną przy­stań osła­nia­ły wy­so­kie ska­ły po­wstrzy­mu­ją­ce wi­cher. Woda była tu spo­koj­na, a jej po­wierzch­nię za­bu­rzał tyl­ko ulot­ny ślad, jaki po­zo­sta­wiał za sobą „Wil­czy wi­cher”.
 – To już Skan­dia? – spy­ta­ła Evan­lyn.
 Will nie miał po­ję­cia, co ma jej od­po­wie­dzieć. Je­śli rze­czy­wi­ście do­tar­li już do tej kra­iny, to wy­glą­da­ła ona cał­kiem in­a­czej, niż się tego spo­dzie­wał. Na brze­gu wzno­si­ły się tyl­ko dwie drew­nia­ne cha­ty; mia­sta ani śla­du, poza tym w za­się­gu wzro­ku nie było wi­dać ży­wej du­szy.
 – Wy­glą­da dość nie­po­zor­nie, nie uwa­żasz?
 Sven­gal, któ­ry zwi­jał linę, za­śmiał się gło­śno.
 – Jaka tam Skan­dia – prych­nął. – Je­ste­śmy do­pie­ro w po­ło­wie dro­gi. To jest Skor­ghijl.
 Wi­dząc ich zdu­mio­ne spoj­rze­nia, wy­ja­śnił:
 – Te­raz do Skan­dii nie da się do­pły­nąć. Ta prze­klę­ta bu­rza na Wą­skim Mo­rzu spo­wo­do­wa­ła ta­kie opóź­nie­nie, że nie uda­ło nam się do­pły­nąć do celu przed let­ni­mi sztor­ma­mi. Tu­taj od­cze­ka­my, do­pó­ki się nie wy­sza­le­ją. Po to wła­śnie wznie­sio­no te cha­ty.
 Will po­pa­trzył z po­wąt­pie­niem na zbu­do­wa­ne z bali domy. Spra­wia­ły wra­że­nie pry­mi­tyw­nych i nie­go­ścin­nych.
 – Jak dłu­go to po­trwa? – spy­tał.
 Sven­gal skrzy­wił się.
 – Może sześć ty­go­dni, może dwa mie­sią­ce. Kto wie?
 Od­wró­cił się i zo­sta­wia­jąc ich sa­mych, od­szedł, za­rzu­ciw­szy na ra­mię kłąb liny. Spo­glą­da­li ku zbli­ża­ją­ce­mu się wy­brze­żu.
 Wy­spa Skor­ghijl spra­wia­ła nie­go­ścin­ne wra­że­nie. Gra­ni­to­we urwi­sko opa­da­ło nie­mal do sa­mej wą­skiej pla­ży, przy któ­rej wzno­si­ły się wy­bla­kłe od słoń­ca i po­bie­la­łe od soli do­mo­stwa. Jak okiem się­gnąć nie wi­dać było ani jed­ne­go drze­wa, ani na­wet źdźbła tra­wy. Szczy­ty kli­fów po­kry­wał śnieg i lód. Prócz tych bia­łych plam wszyst­ko wo­kół było sza­re – pię­trzą­ce się ka­mie­nie oraz nie­co ciem­niej­sze gra­ni­to­we ska­ły. Cał­kiem jak­by czcze­ni przez Skan­dian bo­go­wie po­zba­wi­li ten nie­przy­chyl­ny za­ką­tek wszel­kich barw.
 Wio­śla­rze, któ­rzy nie mu­sie­li już się zma­gać z prze­ciw­nym wia­trem i fa­la­mi, zwol­ni­li tem­po. Okręt su­nął przez za­to­kę w stro­nę ka­mie­ni­stej pla­ży. Sie­dzą­cy przy ste­rze Erak pro­wa­dził go pew­ną ręką, aż wresz­cie stęp­ka za­szu­ra­ła o dno; wil­czy okręt znie­ru­cho­miał po raz pierw­szy od wie­lu dni.
 Will i Evan­lyn sta­li nie­pew­nie na po­kła­dzie, za­sko­cze­ni tym, że ko­ły­sa­nie, do któ­re­go zdą­ży­li już przy­wyk­nąć, na­gle usta­ło.
 Wcią­ga­ne wio­sła za­dud­ni­ły o po­kład. Erak uwią­zał drzew­ce wio­sła ste­ro­we­go gru­bym rze­mie­niem, by nie po­ru­sza­ło się wraz z fa­la­mi. Spoj­rzał w stro­nę jeń­ców.
 – Mo­że­cie wyjść na brzeg, je­śli ma­cie ocho­tę – rzu­cił. Nie mu­siał ich krę­po­wać ani wy­zna­czać straż­ni­ków, któ­rzy by ich pil­no­wa­li. Śred­ni­ca Skor­ghijl w naj­szer­szym miej­scu się­ga­ła za­le­d­wie dwóch ki­lo­me­trów. Poza na­tu­ral­ną przy­sta­nią, w któ­rej się zna­leź­li i dzię­ki któ­rej miej­sce to sta­ło się schro­nie­niem przed let­ni­mi hu­ra­ga­na­mi, wy­brze­że opa­da­ło pro­sto do mo­rza skal­ny­mi urwi­ska­mi.
 Will i Evan­lyn prze­szli na dziób okrę­tu, mi­ja­jąc po dro­dze że­gla­rzy za­ję­tych wy­do­by­wa­niem spod po­kła­du ba­ry­łek z wodą oraz pi­wem i wor­ków z su­chym pro­wian­tem. Will prze­rzu­cił cię­żar cia­ła przez nad­bur­cie, za­wisł przez chwi­lę na rę­kach i opadł na ka­mie­ni­sty brzeg. Jako że okręt siłą roz­pę­du wy­su­nął się na pla­żę, było to dość wy­so­ko. Od­wró­cił się, by po­móc Evan­lyn, ale dziew­czy­na wy­lą­do­wa­ła już na zie­mi obok nie­go.
 Nie byli w sta­nie po­stą­pić ani kro­ku da­lej.
 – O Boże – jęk­nę­ła ci­cho Evan­lyn, czu­jąc jak sta­ły ląd pod jej no­ga­mi chwie­je się i ko­ły­sze. Stra­ci­ła rów­no­wa­gę i przy­klę­kła na jed­no ko­la­no.
 Will mie­wał się nie­wie­le le­piej. Te­raz, gdy skoń­czy­ło się bez­u­stan­ne ko­ły­sa­nie, miał wra­że­nie, że to zie­mia fa­lu­je pod jego sto­pa­mi. Oparł się ręką o bel­ki po­szy­cia okrę­tu, żeby nie upaść.
 – Co się dzie­je? – spy­tał. Po­pa­trzył pod nogi, ale uj­rzał tyl­ko nie­ru­cho­me ka­my­ki pła­skiej pla­ży. Za­czę­ło mu się zbie­rać na mdło­ści.
 – Uwa­żać tam, na dole! – krzyk­nął ktoś nad nimi i w tej sa­mej chwi­li z głu­chym ło­mo­tem tuż obok nich wy­lą­do­wał wór pe­łen su­szo­nej wo­ło­wi­ny. Will za­to­czył się i pod­niósł gło­wę. Na­po­tkał wzrok jed­ne­go z ma­ry­na­rzy, któ­ry uśmie­chał się od ucha do ucha, wy­raź­nie roz­ba­wio­ny.
 – Krę­ci się we łbie, co? – za­uwa­żył wilk mor­ski nie bez cie­nia sym­pa­tii w gło­sie. – To mi­nie, za parę go­dzin wszyst­ko bę­dzie do­brze.
 Wil­lo­wi rze­czy­wi­ście po­tęż­nie krę­ci­ło się w gło­wie. Evan­lyn zdo­ła­ła ja­koś wstać. Wciąż za­ta­cza­ła się, ale przy­najm­niej nie mę­czy­ły jej mdło­ści, któ­re do­skwie­ra­ły mło­de­mu zwia­dow­cy. Wzię­ła go za rękę.
 – Chodź – po­wie­dzia­ła. – Przed tam­tą cha­tą jest ława, jak po­sie­dzi­my, to może nam przej­dzie.
 Chwie­jąc się jak pi­ja­ni, do­tar­li z tru­dem do drew­nia­nej ławy i sto­łu przy jed­nej z chat.
 Will opadł na nią cięż­ko i pod­parł gło­wę rę­ka­mi. Stęk­nął nie­wy­raź­nie, czu­jąc ko­lej­ną falę mdło­ści. Evan­lyn czu­ła się ciut le­piej. Po­kle­pa­ła go po ra­mie­niu.
 – Skąd to się bie­rze? – spy­ta­ła sła­bym gło­sem.
 – Tak bywa, kie­dy spę­dzi­ło się nie­co cza­su na po­kła­dzie – wy­ja­śnił jej Erak, któ­ry wła­śnie do nich pod­szedł. Ugi­nał się pod cię­ża­rem wor­ka z pro­wian­tem; zrzu­cił go na zie­mię przy drzwiach cha­ty i od­sap­nął z ulgą.
 – Ja­koś tak się dzie­je – mó­wił da­lej – że nogi mu­szą od­zwy­cza­ić się od ko­ły­sa­nia. Nikt nie wie, dla­cze­go. Mi­nie kil­ka go­dzin i po­czu­jesz się le­piej.
 – Nie wie­rzę, że­bym jesz­cze kie­dyś po­czuł się do­brze – jęk­nął chra­pli­wie Will.
 – Nic ci nie bę­dzie, zo­ba­czysz – za­pew­nił go Erak. – Le­piej roz­pal ogień – po­le­cił szorst­ko. Wska­zał kciu­kiem osma­lo­ny krąg ka­mie­ni znaj­du­ją­cy się kil­ka me­trów od naj­bliż­szej cha­ty. – Po­czu­jesz się le­piej, jak zjesz coś cie­płe­go.
 Na wzmian­kę o po­sił­ku Will znów jęk­nął. Wstał jed­nak chwiej­nie z ławy i wziął od Era­ka hub­kę oraz krze­si­wo. Po­de­szli z Evan­lyn do miej­sca prze­zna­czo­ne­go na ogni­sko. Obok wzno­si­ła się ster­ta drew wy­ło­wio­nych z wody przez po­przed­nich użyt­kow­ni­ków tego miej­sca. Bier­wio­na były su­che dzię­ki słoń­cu i mor­skiej soli. Nie­któ­re z nich oka­za­ły się na tyle cien­kie, że dało się je ła­mać go­ły­mi rę­ka­mi. Will za­czął usta­wiać szcza­py w pi­ra­mid­kę po­środ­ku ka­mien­ne­go krę­gu.
 Evan­lyn za­ję­ła się zbie­ra­niem gar­ści mchu na pod­pał­kę. Już po paru mi­nu­tach pło­nął mały ogie­niek, ję­zy­ki pło­mie­ni li­za­ły łap­czy­wie więk­sze ka­wał­ki drew­na, któ­re chło­pak i dziew­czy­na do­kła­da­li te­raz do ogni­ska.
 – Jak za daw­nych, do­brych cza­sów – stwier­dzi­ła pół­gło­sem Evan­lyn, lek­ko się uśmie­cha­jąc. Na to wspo­mnie­nie roz­ja­śni­ła się rów­nież twarz Wil­la. Do­sko­na­le pa­mię­tał pło­ną­cy most Mor­ga­ra­tha, pło­mie­nie po­że­ra­ją­ce łap­czy­wie na­są­czo­ne smo­łą liny i su­che so­sno­we bel­ki. Wes­tchnął cięż­ko. Gdy­by trze­ba było, zro­bił­by to jesz­cze raz, bez wa­ha­nia. Ża­ło­wał jed­nak, że wcią­gnął we wszyst­ko Evan­lyn. Gdy­by mógł cof­nąć czas i zro­bić coś, żeby nie poj­ma­li jej ra­zem z nim.
 A jed­no­cze­śnie, choć ubo­le­wał nad tym, co się sta­ło, jej obec­ność sta­no­wi­ła je­dy­ną po­cie­chę w bez­na­dziej­nej sy­tu­acji i, tro­chę wbrew so­bie, cie­szył się, że dziew­czy­na jest przy nim. Prócz tej przy­jaź­ni nie po­zo­sta­ło mu już nic.
 Za­wsty­dził się swych my­śli, ale nic nie mo­gło zmie­nić fak­tu, że gdy­by nie ona, po pro­stu nie chcia­ło­by mu się dłu­żej żyć. Wy­cią­gnął dłoń i do­tknął jej ręki. Spoj­rza­ła na nie­go, tym ra­zem to on uśmiech­nął się pierw­szy.
 – Zro­bi­ła­byś to jesz­cze raz? – spy­tał. – Wiesz, mam na my­śli most i tak da­lej.
 Za­sta­no­wi­ła się po­waż­nie krót­ką chwi­lę, a po­tem od­po­wie­dzia­ła:
 – Bez wa­ha­nia. A ty?
 Ski­nął gło­wą. Po­tem zaś wes­tchnął znów, my­śląc o tym, co po­zo­sta­wi­li za sobą.
 Erak, któ­ry przy­glą­dał się im dys­kret­nie z pew­nej od­le­gło­ści, mruk­nął pod no­sem z apro­ba­tą. Każ­de­mu z tych dwoj­ga przy­da się przy­ja­ciel – po­my­ślał. Gdy do­trą do Hal­la­sholm i znaj­dą się na dwo­rze Ra­gna­ka, cze­ka ich nie­ła­twe ży­cie. Zo­sta­ną sprze­da­ni jako nie­wol­ni­cy, a to ozna­cza­ło cięż­ką fi­zycz­ną pra­cę, bez wy­tchnie­nia i na­dziei na uwol­nie­nie. Ktoś, kto ha­ru­je od świ­tu do nocy, dzień po dniu, mie­siąc za mie­sią­cem, rok za ro­kiem – po­trze­bu­je przy­ja­znej du­szy. Chy­ba że król Ara­lu­enu za­pła­ci za nich okup.
 Trud­no by­ło­by po­wie­dzieć, że Erak tak na­praw­dę po­lu­bił tych dwo­je. Jed­nak zy­ska­li jego sza­cu­nek. Skan­dia­nie byli wo­jow­ni­ka­mi z krwi i ko­ści, ce­nią­cy­mi nade wszyst­ko zręcz­ność oraz od­wa­gę oka­zy­wa­ną w bi­twie, a z pew­no­ścią ani Wil­lo­wi, ani Evan­lyn nie bra­ko­wa­ło śmia­ło­ści, sko­ro po­wa­ży­li się na tak sza­leń­cze przed­się­wzię­cie, jak spa­le­nie mo­stu Mor­ga­ra­tha. Chło­pak spra­wiał się na­praw­dę nie­źle, kła­dąc po­ko­tem groź­nych war­ga­lów z tego swo­je­go ma­leń­kie­go łuku. Era­ko­wi rzad­ko zda­rza­ło się wi­dy­wać ko­goś, kto strze­lał­by rów­nie cel­nie i szyb­ko. Do­my­ślał się, że Will za­wdzię­czał to swo­je­mu zwia­dow­cze­mu wy­szko­le­niu.
 Ale dziew­czy­na też wy­ka­za­ła się nie lada od­wa­gą, naj­pierw do­pil­no­wu­jąc, by nisz­czy­ciel­ski ogień roz­pa­lił się jak na­le­ży, a po­tem, gdy Will padł ogłu­szo­ny ka­mie­niem ci­śnię­tym przez jed­ne­go ze Skan­dian, pró­bo­wa­ła jesz­cze po­chwy­cić łuk i wal­czyć da­lej.
 Trud­no było nie da­rzyć ich sym­pa­tią. Obo­je są jesz­cze tak mło­dzi, a przed nimi nie­ła­twa przy­szłość. Po­sta­no­wił trak­to­wać ich do­brze, ale tyl­ko do cza­su, kie­dy znaj­dą się już w Hal­la­sholm… Erak otrzą­snął się gniew­nie z tych roz­my­ślań, któ­re jego zda­niem sta­no­wi­ły ozna­kę sła­bo­ści.
 – Mię­czak się ze mnie robi na sta­rość! – mruk­nął gniew­nie pod no­sem.
 Za­uwa­żył, że je­den z wio­śla­rzy pró­bu­je ukrad­kiem pod­wę­dzić ka­wał wie­przo­wi­ny z wor­ka. Za­szedł go cich­cem od tyłu i z ca­łej siły kop­nął w tyl­ną część cia­ła, tak że tam­ten ru­nął jak dłu­gi.
 – Łapy przy so­bie, zło­dziej­skie na­sie­nie! – wark­nął. Od­wró­cił się i schy­la­jąc gło­wę, wszedł przez ni­skie odrzwia do wnę­trza mrocz­nej, cuch­ną­cej dy­mem cha­ty, by upo­mnieć się o na­leż­ną so­bie naj­lep­szą por­cję.
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 Była to ob­skur­na, cia­sna i nędz­na ta­wer­na o ni­skim su­fi­cie, a jej wnę­trze było brud­ne i za­dy­mio­ne. Mie­ści­ła się jed­nak w po­bli­żu rze­ki oraz por­tu, do któ­re­go za­wi­ja­ły stat­ki przy­wo­żą­ce to­wa­ry sprze­da­wa­ne po­tem w sto­li­cy, to­też za­zwy­czaj pa­no­wał tu spo­ry ruch.
 Jed­nak aku­rat te­raz ruch nie­mal ustał, a przy­czy­ną tego sta­nu rze­czy był osob­nik sie­dzą­cy przy jed­nym z po­pla­mio­nych sto­łów, nie­opo­dal ko­min­ka. Męż­czy­zna ów spo­glą­dał wła­śnie na obe­rży­stę, jego oczy pło­nę­ły pod krza­cza­sty­mi brwia­mi. Stuk­nął nie­cier­pli­wie pu­stą szklan­ką o blat z su­ro­wych so­sno­wych de­sek.
 – Pu­sto! – za­wo­łał roz­ka­zu­ją­co. Roz­ka­zu­ją­co, sta­now­czo i tyl­ko odro­bi­nę mniej wy­raź­nie niż za pierw­szym ra­zem, choć wła­ści­ciel ta­wer­ny pa­mię­tał do­brze, iż na­peł­niał szkło ta­nim, ogni­stym trun­kiem już co naj­mniej osiem razy. Nie, dzie­więć! Ta­kim wła­śnie na­po­jem ra­czy­li się naj­czę­ściej by­wal­cy tego miej­sca. Owszem, klient to klient, zwłasz­cza je­śli pła­ci, ale ten aku­rat wy­glą­dał na ta­kie­go, któ­ry spro­wa­dza swo­ją oso­bą kło­po­ty, i obe­rży­sta ży­czył­by so­bie z ca­łe­go ser­ca, by gość po­szedł gdzie in­dziej i spra­wiał je komu in­ne­mu.
 Więk­szość sta­łych by­wal­ców, wie­dzio­na nie­omyl­nym in­stynk­tem por­to­wych wy­ja­da­czy, wy­nio­sła się, od­kąd po­ja­wił się ten ni­ski męż­czy­zna i za­czął pić z taką de­ter­mi­na­cją. Zo­sta­ło tyl­ko kil­ku. Nikt nie pró­bo­wał szu­kać za­czep­ki, bo mimo nie­po­zor­ne­go wy­glą­du sza­ro­zie­lo­ny płaszcz i groź­nie wy­glą­da­ją­ce noże u boku wska­zy­wa­ły, że mają do czy­nie­nia z kró­lew­skim zwia­dow­cą, a nikt o zdro­wych zmy­słach nie pró­bo­wał­by za­dzie­rać z przed­sta­wi­cie­lem tego eli­tar­ne­go kor­pu­su. Zna­lazł się jed­nak pe­wien po­tęż­nej bu­do­wy tra­garz, któ­ry uznał, że po­ra­dzi so­bie bez tru­du z tak drob­nym prze­ciw­ni­kiem.
 Tra­garz o swej po­mył­ce prze­ko­nał się bo­le­śnie na wła­snej skó­rze. Wal­ka trwa­ła kil­ka se­kund i osi­łek wy­lą­do­wał nie­przy­tom­ny na pod­ło­dze. Jego to­wa­rzy­sze czym prę­dzej so­bie po­szli, by po­szu­kać bez­piecz­niej­sze­go miej­sca, w któ­rym bę­dzie przy­jaź­niej­sza at­mos­fe­ra. Zwia­dow­ca rzu­cił tyl­ko okiem w stro­nę drzwi, za któ­ry­mi zni­kli, i za­żą­dał od obe­rży­sty ko­lej­nej por­cji trun­ku. Go­spo­darz prze­szedł nad bez­wład­nym cia­łem tra­ga­rza, nie­co drżą­cą ręką na­peł­nił szklan­kę zwia­dow­cy, po czym po­spiesz­nie wy­co­fał się na swe względ­nie bez­piecz­ne sta­no­wi­sko za kon­tu­arem.
 I wte­dy za­czę­ły się praw­dzi­we kło­po­ty.
 – Do­sze­dłem do wnio­sku – oznaj­mił zwia­dow­ca, wy­ma­wia­jąc każ­de sło­wo sta­ran­nie, jak czło­wiek, któ­ry wie, że wy­pił zbyt wie­le – iż nasz do­bry król Dun­can, wład­ca obec­nie pa­nu­ją­cy, jest zwy­kłym tchó­rzem.
 O ile już przed­tem w por­to­wej knaj­pie pa­no­wa­ła na­pię­ta at­mos­fe­ra, to te­raz ci­sza, któ­ra za­pa­no­wa­ła po wy­po­wie­dzi zwia­dow­cy, sta­ła się wprost nie do znie­sie­nia. Wszy­scy – nie­licz­ni – go­ście, któ­rzy zde­cy­do­wa­li się po­zo­stać w ta­wer­nie, wpa­try­wa­li się w osob­ni­ka, któ­ry do­pu­ścił się tak jaw­nej ob­ra­zy ma­je­sta­tu. Ten zaś ro­zej­rzał się, na jego wą­skich ustach po­ja­wił się uśmie­szek, le­d­wie wi­docz­ny pod szpa­ko­wa­tym za­ro­stem.
 – Tak, jest tchó­rzem. Śmier­dzą­cym tchó­rzem. A w do­dat­ku głup­cem – rzekł.
 Nikt na­wet nie drgnął. Do­praw­dy, nie­bez­piecz­nie było mó­wić ta­kie rze­czy, a na­wet ich słu­chać. Gdy­by ja­kiś zwy­kły pod­da­ny po­zwo­lił so­bie na po­dob­ne sło­wa, sta­no­wi­ło­by to po­waż­ne wy­kro­cze­nie. Gdy zaś cho­dzi­ło o zwia­dow­cę, zo­bo­wią­za­ne­go przy­się­gą żoł­nie­rza spe­cjal­nych sił kró­le­stwa, spra­wa ocie­ra­ła się o zdra­dę sta­nu. Co po­nie­któ­rzy wy­mie­ni­li za­nie­po­ko­jo­ne spoj­rze­nia. Wszy­scy, któ­rzy po­zo­sta­li jesz­cze w ta­wer­nie, ża­ło­wa­li gorz­ko, że nie wy­szli wcze­śniej. Jed­nak coś w zim­nym spoj­rze­niu zwia­dow­cy mó­wi­ło im, że jest już na to za póź­no. Do­pie­ro te­raz za­uwa­ży­li, że po­tęż­ny, dłu­gi łuk, opar­ty o ścia­nę za zwia­dow­cą, opa­trzo­ny zo­stał za­wcza­su w cię­ci­wę. A koł­czan pe­łen był strzał. Wszy­scy zda­wa­li so­bie spra­wę, że pierw­sze­go, któ­ry spró­bu­je rzu­cić się ku drzwiom, może do­się­gnąć jed­na z nich. No i wszy­scy do­sko­na­le wie­dzie­li, że zwia­dow­ca, choć­by i pi­ja­ny, rzad­ko chy­bia celu.
 A jed­nak sie­dzieć tu i słu­chać, jak ob­ra­ża i po­ni­ża kró­la, było czymś rów­nie nie­bez­piecz­nym. Ich mil­cze­nie moż­na by uznać za ci­chą zgo­dę na ob­ra­zo­bur­cze sło­wa.
 – Wiem ze spraw­dzo­ne­go źró­dła – cią­gnął zwia­dow­ca, te­raz nie­mal jo­wial­nym to­nem – że nasz do­bry król Dun­can bez­praw­nie zaj­mu­je swój tron. Sły­sza­łem po­gło­ski, iż wła­da nami po­miot ja­kie­goś pi­ja­ne­go czy­ści­cie­la zam­ko­wych ki­bli. Inna z ko­lei plot­ka gło­si, że jest on owo­cem mi­łost­ki jego ojca oraz pew­nej tan­ce­recz­ki. Do wy­bo­ru, pa­no­wie. Tak czy in­a­czej, kiep­ski ro­do­wód jak na kró­la, nie­praw­daż?
 Ktoś syk­nął ci­cho przez zęby, wy­raź­nie za­nie­po­ko­jo­ny. Sy­tu­acja z każ­dą chwi­lą sta­wa­ła się co­raz bar­dziej nie­bez­piecz­na. Obe­rży­sta cof­nął się ner­wo­wo i do­strzegł ja­kiś ruch na za­ple­czu. Przy­su­nął się bli­żej drzwi. Jego żona, któ­ra nio­sła tacę z cia­stecz­ka­mi, za­trzy­ma­ła się w pół kro­ku, sły­sząc ostat­nie sło­wa zwia­dow­cy. Po­bla­dła i zwró­ci­ła ku mę­żo­wi py­ta­ją­ce spoj­rze­nie.
 Rzu­cił okiem w stro­nę zwia­dow­cy, któ­ry ob­ser­wo­wał wła­śnie ja­kie­goś wo­za­ka, któ­ry to pró­bo­wał uda­wać, że wca­le nie ma go tam, gdzie był, czy­li przy dru­gim koń­cu baru.
 – Sam po­wiedz, ty… Tak, ty, w żół­tym ku­bra­ku. Swo­ją dro­gą, co ty na nim masz, chy­ba całe wczo­raj­sze śnia­da­nie?…No więc ga­daj, czy ktoś taki może być kró­lem tej pięk­nej kra­iny?
 Wo­zak mruk­nął coś nie­zro­zu­mia­łe­go, wier­cąc się nie­spo­koj­nie na swym stoł­ku i uni­ka­jąc wzro­ku zwia­dow­cy.
 Obe­rży­sta nie­mal nie­do­strze­gal­nie ski­nął gło­wą, wska­zu­jąc mał­żon­ce tyl­ne wyj­ście z bu­dyn­ku. Nie­wia­sta spoj­rza­ła w tam­tą stro­nę, a po­tem znów na nie­go, uno­sząc brwi. Nie ro­zu­mia­ła.
 – Straż… – wy­po­wie­dział więc bez­gło­śnie i do­strzegł błysk zro­zu­mie­nia w jej oczach. Ci­chut­ko, na pal­cach, wciąż poza za­się­giem wzro­ku zwia­dow­cy, prze­mie­rzy­ła za­ple­cze i wy­szła na ze­wnątrz, za­my­ka­jąc za sobą drzwi naj­ci­szej, jak tyl­ko po­tra­fi­ła.
 Jed­nak nie dość się sta­ra­ła, bo­wiem za­trzask szczęk­nął ci­cho, a zwia­dow­ca bły­ska­wicz­nym ru­chem od­wró­cił się w stro­nę obe­rży­sty.
 – Co to było? – spy­tał.
 Wła­ści­ciel knaj­py wzru­szył ra­mio­na­mi, wy­cie­ra­jąc spo­co­ne dło­nie o po­pla­mio­ny far­tuch. Na­wet nie pró­bo­wał się ode­zwać. Wie­dział, że zbyt za­schło mu w gar­dle, by mógł wy­krztu­sić choć­by sło­wo.
 Przez uła­mek se­kun­dy wy­da­ło mu się, że na twa­rzy tam­te­go wi­dzi prze­błysk za­do­wo­le­nia, jak­by coś sta­ło się po jego my­śli, ale od­rzu­cił to wra­że­nie jako cał­kiem po­zba­wio­ne ra­cjo­nal­nych pod­staw.
 Chwi­le wle­kły się nie­zno­śnie, a obe­lgi rzu­ca­ne przez zwia­dow­cę na kró­la Dun­ca­na sta­wa­ły się co­raz bar­dziej dra­stycz­ne. Obe­rży­sta prze­łknął nie­spo­koj­nie śli­nę. Mi­nę­ło już chy­ba dzie­sięć mi­nut, od­kąd jego żona wy­szła. Prze­cież chy­ba mu­sia­ła już na­po­tkać ja­kiś pa­trol? Tak, na pew­no za­raz tu będą, uwol­nią go od tego nie­bez­piecz­ne­go czło­wie­ka i po­wstrzy­ma­ją jego zdra­dziec­kie wy­nu­rze­nia.
 Rze­czy­wi­ście, jak­by spro­wa­dził ich my­ślą: drzwi wej­ścio­we otwo­rzy­ły się z trza­skiem, a do mrocz­ne­go wnę­trza wpadł od­dział pię­ciu zbroj­nych. Każ­dy z nich wy­po­sa­żo­ny był w dłu­gi miecz i krót­ką ma­czu­gę o cięż­kiej gło­wi­cy wi­szą­cą u pasa, mie­li też okrą­głe tar­cze za­wie­szo­ne na ple­cach.
 Prze­wo­dził im ka­pral, któ­ry ro­zej­rzał się szyb­ko po sali, pod­czas gdy jego lu­dzie utwo­rzy­li za nim rów­ny sze­reg. Do­wód­ca nie­mal na­tych­miast do­strzegł przy­gar­bio­ną po­stać sie­dzą­cą za sto­łem.
 – Co tu się dzie­je? – spy­tał ka­pral, a zwia­dow­ca od­po­wie­dział mu uśmie­chem. Uśmie­chem, od któ­re­go obe­rży­ście ciar­ki prze­szły po ple­cach.
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